Przed kukoma diżómi opuściła Pol- 
ske -delegacja Klibn Czeskiej Part 
Sovju-Demokratycznej,, W czasie tego 
krótkiego pobytu Towarzyszy czeskich 
mieliśmy możność w atmosterze nace- 
chowanej prawdziwą przyjaźnią i zrozu” 
mieniem, przedyskutować 4. zastanówtć 
się nad kwestiami 1 zagadnieniami, od 
którselt pomyślnego rozwiazania uzależ” 
niony jest dobrobyt i bezpieczeństwo obu 
noszych krajów, ; 

I tuk, jak na konfer 
nich, musimy 
cośmy już ntejednokrotmie powłarzah, że 
asolność poglądów movędzy nami a naszy- 
mt Towarzyszami 2 nad Welawy jest 
zureiną i me dająca. się mkzyn am 


przez. nikogo zakwestitonówać. 


tejacit poprzed 


jeszcze raz stwierdzić tò 


W tym samym iuniej więcej czasie, 
kiedy goście nasi opuszczał Polsi:c, dzie 
näit AP po uroczystym 

Iradge umowy gospodurcze t 
kultarulnej oraz wymianie dokumentów ra 
tsyttkacyjnych do paktu 0 przyjaźni i 
wzajemnej PonzocY, powracnto s 


stii Ji 


sunu W 


kraj. 
Siusznie powiedziano, OWA -zd= 
za DrZY- 

, jak należy rozwiązywać 
kwestłe przyjażni 4 współpracy miedzy 
navdan. Bez .zbytecznej irażeologii, 
lez Jussu $ obludy, bez checi uzyskama 
wżęcej, amżełi sami dru 
siemu dać możemy — jak równy z rów= 
ayin, jük ludzie, u których wzajemne za- 
wanie i zrozumieme tilla potrzeb drugie= 
go idzie przed chęcią zysku, 


warta w ł/radze muże Siażyć 


kled Burom 


caeZükolwiok 


W zwiazku z .podmsaniem układa 
tow. premter Cyrankiewicz powiedzial 


w jednym ze swych przemówień: „Ru: 
Liijemy system pezpieczeńswa który u” 
temożliwi agresję: niemiecką. Zawarte 
umowy są realnym wkładem w życie po- 
uiyczne obu naszych państw oraz w 
dzteła budowania. pokoju światowego”, 
My jasno zdajemy sobie sprawę, że 
zagrożenie Pragi — to zagrożenie War- 
szawy i odwrotnie, Kweniuaine spory to 
radość dla przeciwników i mącieieli po- 
koju. Dzieł nas gramca, ale przecież 
po lednej i drugiej sronie słupa gronioż* 
nego, ziemią nie różni się niczym — 
trzeba ją lsiko dobrze 2690, taria taż, 
s służyć będzie zarówno jednym [ak a 
urugim, d. 4; 


» 


W NUMERZE: 
a Yasz konkurs”. 
„Wielka polityka” 


„Od zmroku do Switu“ 
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NA DZIŚ 


Najwyższą władzę PPS w okresie między zbieraniem się Kon- 
gresów stanowi Rada Naczelna, Datego też każde jej pesiedze- 
nie wyznaczą charakter eiapów, po przez które Partia daży do 
realizacji swych celów prcegramowych, 


Każde z tych pasie -ñf określa zadania Stojące przed czlon- 
kami Partii i arazi: - xthię tych zadań w zwiszku z aktul- 
ną sytucją na żewnąłlriz i ną wewnatrz własnych Szeregów. 


Zmiany w układzie sł, procesy rozwijające się ma tecenie 
całego kraju i nawet świata, oraz przede wszystkim wewugztrz 
ruchu robotniczego, decydują o możliwych zmiańu,. ylko w 
zakresie taktyki Partii, nie zaś zasadniczego, trwa. „9 zrębu 
programowego, któremu Parlia zawsze pozosiaje wierna, Pad- 
stawowe hasło „Niepodłenicść i Socjalizm" jest bowiem jedy- 
nym drogowskazem dla ruchu związanego z tradycją i bisis- 


kaka 


cym działaniem z czerwonymi sztandarami FS, 

Ońbyte w dniu 30 czerwca br, posieńzeni. 
jest dalszym krokiem naprzód ku wzmocnieni - 
nętrznej Partii, ku wzmożeniu siły Parki popi 
i zwarcie jej Szeregów, 


tady Maczelnej 
 ruktłury wew 
ez OCZYSZCZERE 
Po zamknięciu okresu mobilizacyjnego, który przyniósł 
znaczny liczebny rozrost Partii, przychodzi ckres scłekcji, Kio- 
rej narzędziem jest aparat kontroli partyjnej. I tu pierwsym 
zagadnieniem staje się rsunięcie części obcych i czę.io nawy 
wrogich, które przedostej, cis do otyanizacji w czasie maswcJ9 
napływu. : 
„Partia od dołu do; , musi stanowić j Z 

całość polityczną" — jak stwierdzi] w swolm referacie sekre 


wysuwa Się na plan pierwszy, 
Podjęcie szeroko zakrojonej akcji srzclenicwej ma na ceiu 


ogólne podniesienie poziomu uświadejazenia Łzlyczneta 
mas członkowskich. Stwierdzenie, że nie legiiymacja partyjna, 
lecz świadomość ideowa i czynny udział w pracy organazacy.nej 
decydują o isicinej przynałeżncści do ruchu socjal Styczncgo, 
musi nabrać konkręinege sensy i zaznaczyć Się w todziennyw 
życiu Partii, 

Dbałość o Szczere i uczciwe przemyślenie przez 
członka konsekwencji, wynikajacych ze słanewiska 
przez Parlię, wiara w „możliwość syntezy rewolucyjncj i konse 
kwentnej drogi do socjalizmu z gociębieniem cesięnuięć poprzed- 
nich okresów walk o prawa i wolneści ehywaieiriis* cechuje 
uchwaly Rady Naczelazj. 


Sej 


każ433%39 
zajętego 


Przyszły Kongres "075 jo mówi © latania 
rezolucja Rady Naeze : «;, 170: że a maniiestacji Sly 
i jedności piskiego rurku szejniu zuena 
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Propozycje min, Marshalla skierowały 
zcueresowania prasy światowej na za- 


gadnienia międzynarodowej współpracy 
gospodarczej i politycznej. 7 


Jednym z kapialnych problemów, któ- 
re wylontiy się w ramach prowadzonej 
dyskusji — to zagadnienie jedności gos- 
podarczej kontynentu europejskiego, jed- 
ności uwarunkowanej koniecznością osra- 
mtezenia suwerenności państw, stanowią 
cyeh części skladowe tej nowej wspólnoty. 
/akie winna ona przyjąć formy i jakie 
speźnić warunki? W jakim wreszeie sto- 
pniu jes. «ha możliwą w akłualnych wa- 
ruakach/ Xu pytania ie usiłuje odpowie- 
wiedzieć w pewnym zakresie ciekawa 
ankieta, przez dziennik 
*. Oto kilka wyjątków: 


zorranizowana 


irencusit Combat 


„Odizę — pisze Guatar Myrdal, dele- 
set ONZ -— że jedność gospodarcza Eu- 
ropy mosieby nastąpić drogą sharnonizo- 
wania poszczególnych planów odbudowy 
realizowanych przez poszczególne pań 
siwa... drogą ulatwienia dystrybucji i za” 
cieśniemia stosunków gospodarczych za- 
równo pomiędzy państwanii kontynentów 
jak i w skali światowej. * 

Zdaniem Umberto Ferracini, przewa” 
ikiczącego włoskiego Zgromadzenia Ken 
stytucyjnego, ewentealna jedność ekono- 
mima Europy uwarunzowana jest jed- 
nacześrie „przez przyjęcie przez wszyst- 
kie zainteresowane państwa ' analogiez” 
nych systemów racjonówama i kontyngen- 
żowasria. 

„loge wyobrazić sobie unię gospodar- 

zą Europy — pisze Isa Duchacek (Cze- 
ch: słowacja) — tytko pod warunkiem 
ndz laln w niej zurówna Wicikiej Brytanii 
í : Radziccktego. Brak ZSREĘ 
7 RRT doprowadzić do uzyskania 
zez Niemcy przewagi. Nauczyły mas 
iego doświadczenia z 1058 r.“ 


Zdmiiem 
brytyjskich 


Crossmaria, _ przywódcy 
warunkiem je- 


skoordynowante potencjału 


e m» NETTET ER 
„Tebetanłów * 


dnoścł jest 


przemysiowego Zachodu z zesobami Eu- 
ropy wschodniej w zakresie produkcji rol- 
nej it Strowców... 

Dwa niewatpliwie zagadnienia — SSE 
dzi dalej Crossman — stanowia zasadni= 
cza przeszkodę w realizacji onej 
jedności: sprawa przyszłości Zcdępia 


huhry å zagadnienie odszkodowań... 


Sposób ich rozwiązania stanowi warunek 
wstępny, który określi w jakim stomiu 
podjęta dyskusja może dać konkretne re- 
: łaty. * W.P 


BPośitylce f Życie 


w zwierciadle tygodnia 


Współpraca gospodarcza państw Europy 


musi opierać się na wzajemnym 
poszanowaniu suwerenności 


Głównym zarzutem, pastawionym przez múmia Mołotowa ma końco- 
wym posiedzeniu konierencji paryskiej było jego glębokie przekonanie, że 
projekt fr 1cuske-brytyjski zmierza do ograniczeńia suwerenności gospodar- 
czej mw _zycn państw. 

Być może, Że czynnikiem, który zdecydował a niepowodzeniu konferen- 
cji paryskiej był pośpiech, z jakim mocarstwa zachodnie chcą odpowiedzieć 
na propozycję sekretarza stanu Marshalla. Uzgodnisuie tak ważnego proble- 
mu, jak pomoc zbiorowa dka Europy, wymaga czasu bczwzgłędnie diuższego 
niżefi kilka dni i dyskusji bardziej szczegółowej, ktira oświeffilzby zagadrie- 
nie wszechstronrrie. 

Rezygnacja z dalszych wysilków skierowanyca día znalezienia i stworze= 
mia zdrowego projektu, nie świadczyłaby dobrze e *oczuciu solidarności mo- 


.carstw zachodnich i maraziłaby je na zarzwi, że rzeczywiście dażyły do narzu- 


cenia dominacji gospodarczej mniejszym państwom. 

Warto przypomnieć, że istnieje przecież europejski Komitet Gospodar- 
czy ONZ, który pozostawiony został w dotychczasowej dyskusji zupełnie na 
uboczu, a który mógł hy odegrać ważną rolę łącztika między Stanami Z jed- 
noczomymi a Europą, albo nawet eksperta w calym skomplikowanym proble- 
mie najłepszego wykorzystania pomocy amerykańskim j. 

Europejski Komitet Gospodarczy ONZ z pewnością nie będzie wyrazi- 
cłęlem dążeń mocarstw do dominach gospodarczej nad mniejszymi państwa” 
mi } może się przyczynić do pagodzenia sprzecznych pogladów w całym za- 
gadniesiu, (h) 


Wewnętrzny kryzys Francji pogłębia się 


Raz jeszcze premier Ramadier odożósł zwycięstwa na Radzie Krajowej 
francuskiej partii socjalistycznej. Uchwalono mu yotum zaufania 2306 gie- 
sami przeciwko 2058, przy 427 wstrzymujących się. 

Fak więc we francuskiej partii socjalistycznej ustabilizował się niemal 
równy stosunek sił, Prawie połowa partii socjalistycznej jest przeciwna po- 
lityce prowadzonej przez Rarmadicr. Formalne zwycięstwo Ramadłer na Ra- 
dzie SFIO niczego nie załatwia. Nie likwiduje kryzysu politycznego, który 
jak złośliwa gorączka trawi erganizm Francji. Dawoem tege jest wykrycie 
rozgałęzionege spisku kagułardów, występujących dułó pod zmienionym szył- 
dem. Spisku, którego nici prowadzą z jednej strony do erganizacji prawico= 
wej de Gauiłe'a, a z drugiej — zagranicę. 

Drugim objawem kryzysu politycznego Franc jest (eż 
stan strajkowy. p 

Ramadier ma przeciwko sobie nie tytko prawie połowę swojej partii, ale 
najłiczniejsze w parłamencie ugrupowanie — francuską partię korueśstycz= 
ną — oraz zdecydowanłe negatywne stanowisko fraveuskich zwłązków za” 


chroniczny 


wodowych. 

Francja znajduje się w stanie krańcowego wyczerpagła ekonomicznego. 
Lęk sfer drobnomieszczańskich przed radykalnymi zmianami ustrojowymi 
i złudne miraże dolarowego worka przeciągają kryzys, który grozi Francji 
katastrofą. Jedynym ratunkiem jest zdecydowany kurs na lewd. Zjednoczo< 
na klasa robotnicza Francji winna sing dłonią pochwycić ster rządów vais, 
stwa i wyprowadzić je z miebezpiecznego okrestt. 


Nowy akt palestyńskiego dramatu 


Trudna sytuacja Brytyjczyków w Pałestynłe nie ułegła ostatnio żadnej 
amianie. Ongiś tradycyjnie Anglicy występowali w opgonie prześladowanych 


z 
w Europie Żv*ów, a na skutek ogłoszenia deklaracji Balfoura I organizowa- 


nia żydowsk sie 1 Mar at wej uzyskali na długi okres czasu sympatię 
, AŻ: 


i poparcie sjo. i tów. i.iaria lubuje się w paradoxsach, typowym tego przy- 
kladem jest to, że dzisiaj Żydzi w Palestynie wypowiedzieli wojnę okupantom 
angie'-kim, a potężne organizacje terrorystyczne prowadzą nieustanną walkę. 

Anglia dzisiaj ponosi konsekwencję swych błędow z przed lat trzydzie- 
stu Obiecywała ona równocześnie Żydom i Arabom uwzględnienie ich rosz- 
czońi, będących ze sobą w jaskrawej sprzeczności. 

Niezliczone komitety i komisje starają się rozwiązać obecnie ten pro» 
blem. Rozstrzygnięcie, które wydaje się na pierwszy rzut oka najbardziej ce- 
lowe — podział Palestyny na dwa lub trzy państwa — jest niemożliwe, gdyż 
żadna z zainteresowanych stron nie zgadza się na to. 

Nie widząc innego wyjścia sprawę przekazano do ONZ. Państwa arab- 
skie domagają się odebrania mandatu Anglii. 

Międzynarodowa komisja ONZ urzęduje już na miejscu. Sprawa pale- 
styńska przestała być w ten sposób wewnętrzną sprawą imperium brytyjskie- 
go i weszła na forum międzynarodowe. Nie widać jednak możliwości, by 
komisja doprowadziła do porozumienia między stronami. Dopoki nacje; 
wszelkiej maści podsycają przesądy rasowe i reiigijae, niepodobna jest dopro- 
wadzić do jakiegoś „modus yiyendi*. Gdy proletariat żydowski i arabski doj- 
da do głosu decydującego na tym skrawku ziemi, osiągnięcie porozumienia 


bęc (ks) 


"isci 


możliwe, 


„Wielka polityka“ londyńskiej emigracji 


Do galerii zabawnych typów przybył obecnie zamieszkały w Londynie 
pan August hrabia Zaleski, który przybrał tytuł „prezydenta Polski“. Aby 
jednak szopka była: kompletna powstał jeszcze spor między kandydatami na 
stanowisko. „premiera“. 

Dla ludzi patrzących ze środowiska polskiej rzeczywistości na londyński 
się zabawne, Mniej za- 


Żałosny „teatr cieni“, całe to przedstawienie wydaje 


bawne jest ona dla tysięcy uchodźców cywilnych i 5. żołnierzy polskich, któ- 
rzy walczyli pod dowództwem brytyjskim. Przez lata całe słuchali oni komen- 
dy aktorów tego teatru, nie dając wiary tym, którzy przestrzegali ich, że 
mają do cZynienia z cieniami —— 

Sugestywność tego widowiska musiała być zaiste duża, jeśli aż wice 
minister brytyjskiego MSZ, 


zapytanie posłanki Labour Party, 


p. Mayhew musiał w izbie Gmin wyjaśnić na 
że rząd J. K. Mości 
No, ale jak 


mrs. Manning, nie 
uznaje „pretensji p. Zaleskiego do tytułu prezydenta Polski“, 
wiadomo, Anglicy nie zawsze mają poczucie humoru... 


I 
Zjazd bojowników prasy podziemnej 


W ostatnich dniach czerwca odbył się w Warszawie Walny 
Zjazd Związku Pracowników Prasy podziemnej. Zgromadził on ponad 200 
delegatów z całej Polski, reprezentujących prawie cały wachlarz polityczny 
naturalnie z wyłączeniem ośrodków faszystowskich. 


pierwszy 


Jedną z podstaw działalności Związku jest kontynuacja walki o demokra- 
die i sprawiedliwość społeczną, której to hasła przyświecały obecnym człon- 
"kom Związku w latach walki z okupantem, a dziś są wytyczną w pracy dla 
„Polski ludowej. 

Referent Zjazdu, znany działacz Stronnictwa Demokratycznego poseł 
Marek Arczyński przemówieńie swoje zaczął od przypomnienia słów Mie- 
„gzysława Niedziałkowskiego: „Kto z nas przeżyje zejdzie w podziemia i da- 
tej poprowadzi walkę‘, wskazując następnie na rol prasy podziemnej jako 
<zynnika mobilizującego masy narodu de walki, umacniającego je w oporze, 
przygotowującego akcję zbrojną i piętnującego, czyny niegodne Poiaka. 

Według danych Instytutu Pamięci Narodowej, ogó'ra liczba konspiracy j- 
swych dzienników i periodyków, wychodzących w ostatnim 
Si wymósiła *818 -pozycjji. 


okresie okupa- 


Zjazd uchwalił rezołucję, stwierdzającą, te b. pracownicy prasy pod- 
ziemnej dalej prowadzić będą watkę swoją o u. 
$ demokracji 


walenie w Polsce postępu 


komentarz 


Dwa przemówienia Prezesa Rady Mi- 
nistrów, kilka przemówień członków Rzą 
du i kilkadziesiąt przemówień poselskich 
— oto formalny plon 
Sejmu 
uchwaleniem preliminarza budżetowego. 


sesji budżetowej 


Ustawodawczego, _ zakończonej 


Ale poza formalną stroną zagadnienta 
ważniejsze jest to oo bylo istotne przebieg 
dyskusji, sprawne prace plenum i komi- 
sji, opracowanie i szlifowanie. budżetu. 


Rzeczą istotną w parlamencie jest mo* 
źliwość swobodnej dyskusji, Trzeba z 
lym naciskiem stwierdzić, że opozycja 
miała możliwość swobodnego wypowiada- 
nia się, Inna rzecz, że PSL-owska opo- 


ca- 


zycia nie poszła, do czego jesieśmy przy- 
zwyczajent, po drodze konstruktywnej 
rzeczowej krytyki, a obrala drogę mani- 
testacji politycznych, obliczonych, 
jasna, z 


rzecz 


góry na niepowodzenie, ale po- 


kizepiących na duchu wstecznych zwo 
ienników tej partii, 
Zagadnieniem, które w trakcie debaty 


budżetowej ukazało się z całą wyrazistoś- 
cią, była sprawa jednolitego frontu klasy 
robotniczej, sojuszu  robolniczo-chłiopskie= 
g0, SOJUSZU neia pracującą i zwar= 


tości bloku ctw Demokratycznych, 


Zarówno 
nadzieje 


mówcy IPS i PPR rozwiał 
PSL odegrania roli tego frze* 
który się śmieje. Nie udało się 
wbicie klina między 


ciego, 
również opozycji 
miasto a wieś, 

Blok Demokratyczny przy wspóludzia- 
le jego podstawowych stronnictw PPS i 
PPR, SL i SD wykazał jednomyślność 
nie tylko w ostatecznym wspólny: 
sowałtiu, dle i w irakcie debay, 
chodziło o najistotniejsze zagadmie ciu 
równo natury politycznej 
czej kraju. 


Fla- 
žeh 
za 
lak ı gospodar- 
Sojusz part demokratycznych nie 
oznacza, ażeby była to jedna partia .o 
różnych nazwach, Odmienne poglądy na 
poszczególne zagadnienia są wiaśnie wy- 
nikiem odrębności poszczególnych partii 
bloku. Nad tymi odmiennościami góruje 
jednak wspólna koncepcja. 


Bardzo dodatnim zjawiskiem była jed- 
nornyśność, jeżeli chodzi o dzial naszej 
polityki zagranicznej. Ta zgodność na- 
szych koncepcji zewneętrzno-politycznych 
daje naszym poczyńaniom na terenie mie- 
dzynarodowym mocną podstawę i prze” 
śwładczenie, że cały naród popiera tinie 
rolityczną Rządu, zmierzającą do utrwa- 
lenia pokoju i stabilizacji warunków ży” 


ta w Kuropie 1 na świecie, (i.r.). 


OD ZMROKU DO ŚWITU 


Jak drukowano konspiracyjnego „Robotnika” 


! Ws;styczone równo ustawionymi dora- 
mi uiice śródmiejskie w okolicach przed- 
sč zwężają się ] przechodzą w nieza- 


bMmuaowat 


ję wiziskie drogi. Czynszowe, 
dostatnie kamienice ustępują miejsca ma- 


lym dankom poprzedzanym płątaniną ski- 


ezti, Ścieżek i ogródków. Niektóre tyi- 
ko dróżki śmiało wybiegają poza osiedla 
—w 


pole. 


"Trzech mężczyzn przed wejściem na 


wielki pias pocięty szachowuicą og ódków 


Ikewrch przi stanęło na chwilę. Jeden 


z nich z uczuciem ulgi postawił na ziemi 


€ eżką walizkę i rozejrzał się wokół sie- 


biz wzrokiem czlowieka nawykleze do 


pospieszyć się — pówie- 


Ćziai — za chwiię godzina policyjna, a 
śancżrm] rohi w tj okolicy ob- 
EdW. 


Jeden z towarzyszy podniósł z kolej 


walizkę i odežwal się: 
— Ciężka, 


sparo udało ci się adubyć 


4 Ae rat 
EALK HES... 


Od tegn iyzodmia „„Kob.* hedzie 
Gowcnmy w zwiększonej  abictości, 


REmEzaTEIRZM 1432 ERIE ZZEAAZARARERERY ERP RYZ REZ RAY RETARDER NESOWA T 


Pola były już puste. Znanymi ścieżka- 


mi kluczyli między działkami. Wreszcie 
zatzymiali się przed jedną z budek, zhbi- 
tych z dzsek 1 obrośniętych dzikim wi- 
sen. Tego rodzaju pomieszczeń znajdo- 
wało się wiełe na ogródkach działkowych. 

Weszli do środka i pe odsapaięciu za- 
częli odsirwać deski, które tworzyły fui- 
chomg podłogę. Stangii wreszcie nad gi- 
bakim 1 cienmym oiworem. Do drawinie 
wspartej o brzeg otworu schodził kolejno 
wgłąb szybu. Po zamkmęciu za sobą ru- 
chomej podlogi zuaieźii się w stosunkowo 


obszernej jamie wyłożonej po bokach des- 


kami. Zapalili zapałkę i po chwili w 
świelie naftowej lampy można było oj- 


rzzć w podziemiu małą drukarską maszy= 
nę Í kaszty z Czcionkami. 

Przygotowania do pracy nie kwały 
długo. Po zapaleniu papierosów i spraw- 
dzeniu odłożonych na wote miejsce př 
stołetów, pochylili stę nad kasziamj Í 
ziżea dlugie godziny słychać było jedynie 
rysniczmy chrzęst czeionżk  śzórzyowa- 
nych w wiersze. 

Świt przecieka! już przez szczeliny tū- 


tliomego sufitu, kiedy każdy z zecefów 


„ROBOTNIK Nr 1 czerwiec 1894 r. 


Tcwarzysze! — oddając pismo 
do Waszego wyłącznie razparzą- 
$ztenia zwracamy się tło wszyst- 
kith, komu sprawa robotnicza leży 
za sercu z goraca prośba o ponar- 
cie i wspépresswnaictwo. Jedynie 
wieły tytko podolamy swemu za- 
čanlu, jcżeli skəpić ram nie be- 
dziecie wiadomaści i faktów ma- 
cych cyółniejszy charakter, a 
tskże uszielać nam będziecie swo- 
ich red i wskazówek. Ghcemy zby 


Czytelnicy masci miek pismo takim 
jzkim ge mieć pragną. 
= 


„Wyszedłeś w najciemniejszą je- 
sizrną nec, gdy huczał wicher i 


Bi deszcz, a my wzzysty, dtwudzie- 


stcazmilUynaowy nozćd spaliśmy w 
swych synialmiach, pokojach, 


jach, poddasżach i norach pad- 
ziemnych, kamiennym snew wie- 
ików, Wyszędłeś jak pze- 


miytnik, ebnażony do pasa Na 
piccaci 'źwigałeś skiadowe części 
irukarni. Byłeś obładewany pis- 
mami, zwiastującymi wyzwolenie 
ciał i duchów, W lewej ręce irzy- 
maleś źerdź, którą w ciemności 
szukałeś oparcia, w prawej nio- 
sieg rewolwer gotowy do Strza- 
iu, Fak przebywałeś graniczne rze- 
ki.“ 

Tymi siswami mówił Stefan 
Żeromski w „Śmie © szpadzie” 
o pierwszych  kolporterach pism 
szejalistycznych, 


„ROBOTNIK“ 
Centralny Organ RPPS 


pisal w dniu 1 maja 1944 r: 
Nas, prelełariuszów, nie tumanić 
kasiem byle jakiej niepodległości. 
Dia Bas istotna Nienpodległością 
będzie ustrój, który usunie wyzysk 


wziął do ręki nowy nurmter wYdrukowane= 
go ,„Robetnika** i przysiadł w kącie, aby 
«cenić dorobek całenoćnel pracy. Z przys 
jemnością odczuwali pod pakatni zwigk= 
szoną objętość swego pisma. 

Pierwszy ariykuł mówił o potrzebie 


nawiązania porozumienia z naszym 
wschodnim sąsiadem, w związku z napad- 
mięcierm go przez Niemcy hitlerowskie; 
Balszę krótkie notatki ivformacy no 1 po- 
lemiczye naświeilały wydarzenia w kraiy, 


Krytykowały postawę politrczuą niekió- 


rych konspiracyjnych organizacji. Na 
ostatnich stronach mieściły się treściwe 
jniormacie ze Świata, skrzętnie zebrane 
przez specjalny podsłuch radiowy 1 pokwi= 
towania sum wpłaconych na swoje pisino 
przez robotników niemał całej Polski. 


Powsładane wedlug specjalnego rozdziel 
nika paczki powędrowały teraz z podzie: 
mia ną powierzchnię, Rozlokowano je w 
szsicunich budkach a działkach. Do wis- 
czosu kolporierki roznłosą je w koszykach 
de snaczjalnych punktów rozdzielczych, 
<xąd doira do licznych czyieników. 

Jerzy Wolski 


meza AKEZ RZ RZA RANNANNRA POS ZĄ 


tzłowieka przez człowieka, który 
sdda władzę w ręce mas ludowych 
który præz ostateczną Hkwidację 
wszelkich band kanitalistycznych, 
awących się kartelami, trustami, 
monopołami, położy raz na zawsze 
kres wszelkim woejnom, pchnie 
świat na drogę nowego rozwoju.“ 

WYSTARCZĄ TYLKO TE ZDA- 
NIA, BY  ZRQZUMIEĆ JAR 
WIELKIE NAPIECIE IDŁOWE 
BYŁO W NASZEJ PRASIE POD- 
ZIEMNEJ I JAK WIELKIM BYłO 
POCZUCIE WARTOŚCI PISA» 
NYCH SŁÓW. 


Czytajcie 
Prasę 


| Socjalistyczną 


PRZY 


Polityka i gospodarka 


Z «ażdym dniem rabotnik ł chłop prze- 
konywtje się, jak ścisły związek istnieje 


rą, a jego najbardziej pod- 


interesami. Już sezon rychło 


dobiega kofica, już r;chło nadejdzie zi- 
ma, a tysiące ludzi i w pełni 


Ruch budowłany — ta 


stzonu pozo- 
stają bez pracy. 


SU 


podstawowa gałcż życia gospodarczego— 


we 
ach przemysłu rwa kry- 


przeżywa ostre przesilenie, wszyst 


kich innych galez 
zys. A rząd okazuje zupełną nieudolność 
produkcyjnej wałki z bezrobociem przez 
uruchomienie warsztatów pra- 


wpływ fa 


cy. Liczba bezrobotnych, pobierających 
zasiłki stanowi ułamek liczby zarejestro- 
wanych bezrobotnych, która to Giczba nis 
dew wiernym odbiciem rzeczy- 


Rzed przeprowadził daleko idące 


z „ziem bezrobotnych. 
Duża i 


całym świecie. 


żle jest na 


se o tym, że 


Fo prawda — chaotycz- 


ność gospodarki kspitassiycznej 


dopro- 
wadza do wielkich przesł ců gospodarczych 


w redzaju tege, jakie przeżywają liczne 


państwa. Ale u nas kryzys jest niczwykłe 


zaostrzony przez bardzo nikłe spożycie 
ludności, która wprost nie dojada. I tego 


biednego, 


iędznialego konsumenta kra 


jowego obciąża się na rzecz wywozu za 
granice węgla, cukru, zboża, tkanin sip., 
który forsuje się na wielką skałę, 

Rząd ral śię o podwyżkę cen zboża, 


? Nie 


rofnik i nie Spożywca, który płacił drogo 


ale kto zyskiwał na niskich cenach 


f 


żwyżka cen 


za mąkę i Podobnie 


zbóż i produktów hodowli przede wszyst- 
kim pójdzie na korzyść pośrednika i Spe 


kułanta. 
Dodajmy do tego ciężar wydatków nit- 
produkcyjnych państwa, co ścisie wiąże 


sie z dyktałurą, o otrzymamy obraz kla- 
sowej, burżuszyjno =- obszarniczej i da 
tecu 5lkowzrocznej pokityki, którą ma- 
sy 1 Iricze i chłopskie za wszelką cenę 
nt 


Pobudka — Nr 42. Rok 1950 


Sanacyjne zaloty 


Sanacja czuje się zgoła mčow-tiwiz | 
ponieważ sama nie wierzy w i” posit- 
dała oparcie w spałeczeństcie, sys 


dzi się na różno chytre wybiegi. 


katolicki — to niezłe oparcie, Od 
biedy 


we, 


przydadzą 
Os 


świetny 


sie mniejszości naredo- 


niu 


zaś wpadli sanatorzy na 


pomysł: pokłócić stronnictwa 
włosciańskie z P.P.S-em. Bardzo: chytrze 


7 
7 


puszcza się w tą stronę Żórawia, udaje 
się obrońców stronnictw włościańskich, 


którym rzekomo zagraża P.P.S. 


Ten chytry plan zapomina © „drobna- 
stee. Sojusz broni robotnika i chłopa w 
walce przeciw dyktaturze, nie jest kom- 
binacją przywódców „Centrolewu, lecz 
jest odpowiedzia mas na ucisk robotnika 


i chłopa przez dyktaturę. 


Jakże nędzne, jak pogardy godne sà 
wszelkie zaloty sanacyjne wobec coraz 


wiekszego niezadowolenia mas z obecne- 


go stanu rzeczy! sz 


POBUDKA — Nr 42. Rok 1930 


Drogi proletariatu 


Walka ludu pracującego miasta i ws 
przeciw dyktaturze nie jęst walką o za- 
stąpienie jednych ludzi przez innych, lecz 
walka o zwycięstwo ideałów politycznych 
i spolecznych ludu pracującego. 

Świadomy przedstawiciel obozu prole- 
tariackiego wie, Że losy klasy robotnic 


ej 
nie są ściśłe zwiądane, z takim czy innym 
posunięciem dyktatora, Taki człowiek 
świadomy spogiądać będzie w przyszłość 
spokojnie, wiedząc, że należy ona do kla- 
sy robotniczej. 

Ale jakże rozmaiią może być droga 
prowadząca do tej wyśnionej przyszłości! 
Może prowadzić poprzez wertepy i prze- 
pascie, a może być też równym, prostym 
gościńcem. I z tego punktu widzenia obec 
ma sytuacja w Polsce napawać może każe 


i 
dego świadomego socjafistę jak najwiek- 
szą obawą. 


Cztero i pół letni dorobek sanacyjny — 
ta okres całkowitego odsunięcia mas od 
wszelkiego wpływu na życie gospodarcze 
ispołeczne, to okres nieograniczonej sa- 
mowoli burżuazyjnej, wzmocnienia się pa- 


zycji obszarniciwa. 


Odsunięta od oz- "oj możności wpiy- 


wama na losy kro, Lissa robotnicza d- 


słabiona kryzysem, nie może się prze- 
ciwstawić zwaleniu cieżaru kryzysu na jej 
barki. I sllatego proletariąt co rychlej zik- 
kwidować musi, obecny stan rzeczy, który 
stoi na przeszkodzie w walce o poprawy 
bytu. 


Kompłikuje się I nasza syliacja mis- 


przygołtc 


walki o 


społeczn: 


narodow 


razem dokonyy 


wije sohie 


drogę dla -dalszej 
ugruntowanie wpiywōw na 


+ do walki o 


ościow 


s A' zwalczając ją 


pracy dla po 


POBUDKA — Nr 43. Rok 1030 


zĄdÓóW 


Burżnazią mowo się rużczarował , 
do syYsteniu Sanacyjnzgo. (Osisz AT 
zospodarczego rozbiło i u mei ni *edńa 
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Do bardzo częstych I typowych zjawisk w amery- 
kańskiej strefie Niemiec należą małżeństwa żołnie- 
rzy armii okupacyjnej z Niemkami. Na zdjęciu kas 
pral armii USA udaje się ze swą narzeczoną w pe- 

dróż do Nowego Jorku, gdzie mają się pobrać. 


pana, RE EKEJĄ ; is A 
Okrutne i nieludzkie „prawo lynchu** pa «uje nadal w St. Z jedno- 
czonych. Na zdjęciu: trumna ze zwłokami zamęczonego murzy* 
na, którego na pewno jedyną winą było to. że urodził się „czar= 
nym“, wystawiona na widox publiczny. 


kz 


Według zape 


wnień kół 
w najbliższym czasie usshać pełną niezawisłość 
polityczną i gospodarczą. Tymczasem jednak nic 
wię jeszcze mie zmieniło i godnym Hiości jest los 
chłopa czy robotnika mdyjskiego. Zdjęcie przea- 
stawia prymitywny warsztat tkacki przy jakim 
fe dzisiaj pracują dziesłątki tysięcy krajowców. 


r owych, Indie mają 


W nbiegłysń miesiącu pa Paz 
ma opublikowanie sdjęć / 
wąjcirw Qak Ridge, w delnię --} 


4% 
pama 


W Paryżu wykryto przed niedawnym czasem sze» 
roko rozgałęziony spisek tew. „Czarnych miaguis'*. 
których celem było obaleme ustroju republikańskie- 
+ go we Francji. Pewne, niezaprzeczalne fakty dowo- 
dzą łączności aresztowarych z gen. de Gaulle. Na 
zdjęciu — gen. de Gaulle podczas uroczystości, ku 
I czci poległych żolnierzy w Metzu. 


Neapol jest widownią częstych rozruchów. Osie" 
nie miały tam miejsce głodowe demonstracje rebot= 
ników, ale na „czarnym rynku“ przy Piazza Gari< 
baldi można dostać wszystkiego pod dostatkiem. 


Znajdziemy w” Polsce 
wiele okolic, które dła 
szerokiego ogółu pozo» 
stają do chwili obecnej 
prawie nieznane, Szcze 
gólnie, gdy mowa o pew= 
pynh miejscowościach na 
Ziemiach Odzyskanych. 
Zdjęcie obok ta jedna 
właśnię ż cyklu „Polska 
jsviej nie znamy”, przede 
siawia stary, bo o paro= 
wiekowej tradycji, port 
na Nogacie w Elblągu. 


pwszy, żeżwotóno 
r zakładów atomo- 
ineste (0%, Zjęda:) 


i Izit w IRIS r. dk usis- 
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| w potrzebne Co życi środki; z 
tznuaiej strony zorganizowii Ws:ary pra 
cy, U. zakłady, w których dokoa ywaja sis 


vymiżna produktów przey prev pomocy 


papierowcza pieniądza, którer; inosł - 


fa 


godzina pracy; zakłady te upad- 


ły: musiały zresztą upaść, al: wyprze- 


ćziły póź 


kancspeję proudhehow- 
skiego banku wymiany, sórujoc nad tym 
iraktowaz 


boaczk 


oststnimy o tyle, Że Owen nie 

i-h jako uniwersalnego leku sa 
Ilasy rahotniczej, ale jedynie jako pierw 
szy krok do zasadniczego przeobrażenia 


u.froju społecznego 


ZAŁOŻENIA UTOPISTOW 
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NAUKOWA 


Dopiero metod dialextyczna 


lila Marksowi stwierdza 


—jaąk 


— uczynić z socjalizmu nuke. ik filo- 


stulecia powsta- 


zoiii irancuskiej XVIII 


ła nowoczesna filoz 


a, która 
swój szczytowy wyraz osiągńe'a w filozo- 
fii Hegla. À 


powrót do alektyki w 


vA À 
Większą jego zasiu by? 


kiedy nad 


epoce, 


myśleniem: filozofów 


ke, która 


zapanowała metafizy 


zjiwiska, procesy historyczne 


nie ujmowała w ich rożvvju, -aż 


wychwytywała 


pewne stadia E A TE 


fakty, badajac je w oderwaniu cd calego 


łańcucha przyczynowo zwiazanych pru- 


ce 


had 


historycznych, przyrodniczych 


kosmicznych. 


7 i i i di | | 
SW OGŁ HE í i Gen 
Aryslo iz pi 
h i D por 
Spi i i. Kant i inni 
iles daleki j 
pa mis } analizii 
i nych. Wedłur miero Ki 
de przebiegające zjawis ta zrad a 
prn u) zny, Proces tery ! 
rzeciesiawieriemi tego zjawiska. Herc 
twierdzi. ze każde } ISKO pra w s9 
b fx teze, kićra zradza anlvt ido- 
Nero pówsłaje synicza, czyt nowi 
ita zupełnie j inni zławis! nowy 
proci DrZYI nik v czy histori ly W 
Í sposób ZYCię í y histò- 
ra lintel i ) Ca M 
} "z vi I 11 l | 


EORI SOCJALIZM 


= 


Z ieckich Kant rozpoczął 
5 lege przęciws'a- 
wii ezres j- 
no stonetzng pa 


pierwszego int- 


OSIGWIONICHO 
ICO, 


‘antu 


trwać wi 


HIS.OTYCZNY, W 


prt des pov 


masy. 


juz waw- 


kie powstanie ukladu 


ja wuo inputuje również nicunik- 
Hiong jego przyszią zagladę, Pogłąd Kan- 
~t ; > 
ta został udowudnaony mateimatycznie w 
pół % póiim=j przez Laplace'a, a po 
n i i€ x tulecia spelros- 
kop wykazal i ioj w przestrzeti 
kosmicznych laki wdustiie rozżarzanych 
; a vel 0 rożnych stopach 
Jak już zaenaczyliśniy owa nowsza fis 


możaym %pły 


łą do swegza 


SZCZYŁU W Sy nie legla, według które- 
wo cniv Świda bistorii i ducha 


proces, tj. w. 


przedstawiony 


przeobrażeniu i 


ciąmiym rug 


Hegel 


prdjął bę wykazania 


rozwoju; 


viązku wewnetrznegaw tym ruchu i roz 
woju zjawisk, Z icgo punktu widzenia his 
storia przesłała wydawać się bezładnym 
kiebowiskiem Dbeznyślnych gwalłłów, któ- 


re zaslugują ocz wyjąlku na potępienia 


rozumu filo< 


przed frybunalem dojrzalego 


ym ujęcju historia wy- 


stąpiła jako proces rozwoju samej ludz- 
kości i « daniem myśli ludzkiej staż 
ła się dążeme wyśledzenńia stopniowego 
posuwanmia się tego procesu poprzem 

zystkie masowce i wy kazanie jego 


W AERBESZE 


E? 


ee „= 


TY SOBIE MOWA JA ZDRÓW! 


— w „Filmie“ skończyło się 


Jeśli, powiedzmy par *, przepuści z 


azuwczynkami caly swój riajatek, kib 


przegra sto tysięcy zlatych w „óczko' — 


te wolno „nam mieć o tym penu takie 


czy inne zdanie, ale w zasudzie sprawa 


ia jest Sprawą pana * i — powiedzmy 
sobie — wolny mu to bylo zrobić, jeśli 


mia! taka tantazie- 


Jeśli, powiedzmy dyrektor, który stoi 
na czele puństwowego czy komunalnego 
przedsięłiorstwa marnetrauwić będzie po- 
za swoją pensją pieniądze danego przed- 
będzie 
iylko sprawa dyrektora y i o takiej Ki- 
storti wolno nam mieć nie tyłka takie czy 


siębiorstwa — to sprawa ta nie 


imie zdanie, ale wolno num o tym mówić, 
wolno napłetnować, wolno żądać wyjaś- 
nień. 

l jeszcze jedno: są ludzie, a których 


grzeszkach nie (txłko się mówi, ale — 
śpiewa, o kiórych wyczynach nawet Wró- 
ble na dachu świersocą, a eni w myśl 


powiedzonka: iy sobie mów — a ja 
zdrów! — mabierają wody do tmzi i mi- 
tna dobrą mine do złej Sry. 

Nie gdzie indziej, a na lamach „Po- 
budki” į ta mie raz, a w ciagu ostatnich 
trzech miesięcy cztery razy: podnosiliś- 
niy gospodarki å 
„ümu Polskiego ', powiedzmy nawet 
łeśniej: stawialiśmy w formie pytań kor- 
kreme zarzuty mówiące o miarnotrawie- 


sprawę dzialalności 


miu państwowych pieniędzy i... do dnia 
dzisiejszego mie doczekaliśmy się odpo- 
wiedzi, „Kim“ nabral wody do ust. 

A my jesieśmy upurci, Uważamy, iż 
fe podnosimy publicznie jakieś niewy- 
rażne Sprawy, to będziemiy je iak długo 
wałkować, póki nie zostaną one osialecz- 
me wyiaśnione. Uważaniy, że nie walno 
Ram poprzestać na sutysjakcjt, iż wywie= 
kliśmy na światlo dzienne brudy, że ža- 
częfiśmy 
szepianych 


mówić publicznie o sprawach 

iyłko — ale konsekwentnie 
dążyć musimy do zlikwidowania, by to 
co brudne, zostalo radykalnie obmyte z 
biota. 


I dlatego jeszcze raz powracamy do 
„Płłmu*, Raz jeszcze piszemy o tej in- 
syhwji, która uważa, że jeśli stawia się 
jej zarzat publicznego 
%rosza — fo z fego nie irzeba się tu- 
maczyć 


miarnotrawienia 


, a dziś piszemy nie polo by raz 
jeszcze mówić o dym co nam się w „Pi 
mie“ nie podoba, ule by to wszystko co 
pisaliśmy dotychczas 


podkreślić stwier- 


dzeniem, iż mimo „wody w buzi”, g08- 
podarka tej szanownej instytucji znajdzie 
wreszcie swe ostateczne  wyjaśntenie, 


gdyż na ostatniej sesji sejmowej wybra= 
no specjalną komisje do zbadania gospo- 
darki „Kimu“. 3 

I dlatego nie drukujemy artykułu, w 
którym tym razem pytania nie byty kie- 
rowane już pod adresem „Filmu a pod 
adresem Komisji Specjalnej, a ogranicza- 
m. się do stwierdzenia wyboru Komisii 
Sejmowej t do stwierdzenia, iż z ezys- 
tym sumieniem wzięliśmy do ręki nożycz- 
kt, by wyciąć drukowane przeż nas arty- 
kulty i przesłać je również z czystym sui- 
mienteri da Warszawy. 


Bo myślę, że o metodach kwalifikowa= 
miu seenariuszy, o doradcach lierackich, 
którzy kwabfikują i zakupują plody wia 
snego pióra w momentach, kiedy zabroł= 
nie tm pientedzy na zaplacenie rachiniku 
w „kraszce* czy „Pickwicku* — io 
już te będziemy pisał. Ta sprawa chy=" 
ba też znajdzie w odpowiednim momencie 
swe wyjaśnienie. Tak santo nie bedziemy 
pisali o skandalu z tmć panem FI eltke, 
anlorze i realizatorze „Zakazańych pio” 
senck' *, który (i o tym patowie z „Mie 
mu dowiedriełi się po przeszlo dwu la- 
talks- 
deulschem, ale szełem i wadzem (tmar 
wym ma GG. 


iach) był nie tylko zwyczajnym 


Obecnie — cierpliwie i spokojmie cze 
kamy na wyniki prac Komisji, Wierzy- 
my, że w rezulidcżę, między filmowe ta- 


warzystwo zostanie- napędzone trochę 
świeżego powieirza. Bo obecnie — tame” 


ezne powiefrze ma nieprzyjemny zapach 


k it, 


1 lipca. 


M NN Z O, 


Narody Zjednoczone nie posiadają 
1 Ę 


Likwidacja UNRRA grozi przerwaniem 
akcji pomocy dla krajów zagranicznych 


UNRRA, według słów jej astatniego dyrektora 
biorstwa transportowe w czasach pokojowych“, 


„łiajwiększe przedsię- 
Istnieć z dniem 


p! zestaje 


Założona w keńcu 1943 roku, UNRRA dostarczył» siedemnastu krajom 
w tym trzynastu europejskim artykułów „pierwszej potrzeby” na sumę po- 
nad 3 miliardy dolarów, czyli 3 razy więcej niż wydanu w 1918 roku na po- 
moc dła krajów zniszczonych przez wajnę. 

W chwi, gdy znika ta wielka organizacja można powiedzieć, że doka- 
nala ona pracy najbardziej dorażnej i uratowała żyje setkom tysięcy osób. 
Dzieło pomocy narodom zniszczonym przez wojne ale jest bynajmniej skoń- 
czone, a z drugiej strony nikt nie może zapewnić, że nowa organizacja pu- 
mocy przystąpi do akcji dość szybka, ażeby przeszkodzić depresji gospodar- 
czej, szczególnie w krajach środkowej Europy i na Balkanach. 


na razie odpowiednich  iunduszów 


na cele społeczne i mogą dawać tylko obietnice. 


F upon aE €B 


(wyciąć i zachować!) 


na odkładkę do powieści »POBUDKI« | 
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Bagci 


Ji U BACBERU 


Fuj — nudysła. 


NuRNARSSRZANRNZSZARNANASNABNOONSNSNNANNORNZPUNOWORNNASARORTNENNENNZAZRARZZAANNZENANNRENKANNNNURNANNNYZNNNANUKOCRNZNNA 


Zł OCZYNCY 


za str. 18) 


MICZETNE 
w juckejskiej, połarganej czapce ua gło- 


w Mizar słuchał. ps 


— Q wasze socjałne pochodzenie pytać 


Si ie potrzebuję: dynamit, nitroglicery= 
na, zaoalnihi.. Potem zmienił ton, spoj- 
rz w twarz nieznajomego i słodka już 
c_gnat dalej: 


Miejscie pomocników? 


— wę — odpowiedział cicho nieznajo- 


Tak sobie i myślałem. Bę- 


U, HK 


ami pojechać do miasta. Cóż 


FL 
ja jesiem prawie w mieś- 

cie 

— Tp topera zobaczymy» Gdzie to 
wa- vistr tutaj przywiał? 

= ubdelsaa to była robota, kiedy już 
meo prawdę vowiedzieć. 

— Piabelska. szatańska — teraz to 
chirie wszystko na diabła spędzić 

— Mm, ale przecież nie popełniiem Ża- 


dre u myrderstwa. chciałem tylko . . „ » 
asif""zyt 
nastraszyć — pod nogi czło- 


rzucić, aby się trochę złąkł, i 


dostał ztuhy serca. Cha — cha. la wszy- 


icję z nieświadomości i z miłości 


ku biiżni 


mit No, dlarzegn milczycie? 
znajomy przesiąpii z nogi na nogę, 


a potem powieuział: 


niełiśmy zabrać szybowca” 


— Bylem pijany 
—.C—=00— 0! 

— Byłem pijany, a oni... za ta siano.. 
dawali tylko 30 kopiejek. Jak to możliwe? 
— Jakie siano? Co wy wygadujecie? 
— No tak! 
tem im powiedzialem.. Wy banda prze- 


Prawdę mówię. A pos 


klęta tylko was bić. I złapałem go za łeb... 


— Poczekaj, poczekaj, nie rozumiem 


tego, Kumu to powiedziałes? 


— Dzierżawcy Żelmanowi. 

— A co było z bombą? 

— Z hombą nic nie było. 

— Jakże to, a skąd wzigłeś bombę? 
wiels 


— Ja jej w ogóle nie miałem, 


możny panie. Poca? 
Inspektor zbaraniał. 
— Kto ty jestes właściwie? 

— Ju, sprzedawalem siano. Oni dawali 


tylko 30 kopiejek.. I tak się zaczęło. 

— (w się zaczęło? 

— Kto tum wie co się dzieje z pijanym 
człowiekiem. 

— Ty 


mi tu opowiadasz jakieś duby 


smalone, Głupca z siebie robisz. 


— Ba i jestem głupcem. Rozumny czło- 
wiek nie będzie urywał ludziom uszu. Z 
pijaństwa ręka mnie Świerzkiła. I tak mu 
jedna... 

Chwostow przypadł do nieznajomego i 
hwycił go za kark. 

— Fy. ty... coś ty powiedział? Jak się 


nazywasz?! 


„Hallo! Jim! Wracajmy, zapom 


Znawca Sztuki 


— Jak się nazywam? Misza Pawlu- 
kow. 

inspektor odtrącił od siebie osłupiałego 
Miszkę i wypadł na korytarz: 

— Uciekł! Puściliście złoczyńcęł Sam 
pozwoliłem mu odejść! x 
- Pozostawiony samotnie Pawlukow, skie- 
rował wzrok na portret cara, w złotych 
ramach, i mamrotał de siebie: 

— Tak ta na tym świecie... Nie napi- 
jesz się — to cały żywot nic nie wart, 
a popijesz odrobinkę — od razu ci raž- 
niej: temu ucho urwiesz, temu dasz w zę- 
by... Jak człowiek ima taki charakter jak 
ty, Pawłukow, to mu niezadługo i tych 
uszu zamiała będzie 


(Przełożył J. K.) 
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AS T. 


fwerezenko 


Śpiącego inspekiora polci, zbudzit dy- 
žoroy. oznajmiając, że zatrzymał dwóch 
osobników. Jeden nazywa sie Misza Paw- 
lukow, —drugi nie wyjaśnił swego na- 
zwiska — meldował wyprężony milicjant. 


lnspektor ziewnął porządnie i spojszał 
na protokół zatrzymania. Acha mruknął. 
Zakłócenie spokoju publicznego, bójki, 
awantury. Poniżej sekretarz dawał jako 
wyjaśnienie opis przebiegu zajścia. A 
więc Pawiukow wiargnał do mieszkania 
śzierżawcy folwarku,  Zełmana, po- 
imal i rozbił wszystkie sprzęty, zranił 
pokrywą od konwi żonę właściciela, a 
Mego synowi urwał ucho. Kiedy go przy- 
prewadzene na posteranck — zbił dyżur- 
nego, drugiemu ze strażników wybił awa 
zeby, a jemu samemu próbował połamać 
przednie kończyny... 

Urwane ucho ł dwa wybite zęby, owi- 
siete w kawałek brudnej szmaiy, zaię- 
ezone byy do protokułu jaka doważy 
gzeczawe. 

Drugi z zatrzymanych, człowiek o mie- 
znanymi nazwisku — nie chciał odpowia- 
dać na Żadne pytania, ani też podać per- 
sonalii, Przy rewizji znaleziono u niego 
paczuszkę z prokłamacjemi, bombe a na 
dodatek okazało się Że ma fałszywa brodę. 

inspektor Ghwostow otworzył 
Wo korytarza 1 zakrzyknał w kierunku stra- 
żnika — 

-—— Wpuszczać po kolei! 

Do poxału wszedł wysoki czarny chło, 
w krótkiej kurtce, o waskich kałniuckich 
oczach ! włosach starganych jak pęk slo- 
my na wicirze. Stang! przed stołem, beze 


rzwi 


CZYNCY 


myślnie „rzypatrując się szpicowi swego 
buta. 

Inspektor Chwestow energicznie przy- 
stąpił ku riemu, z przymrużywszy Oczy 
rozpoczal: 

— Piękay z ciebic ptaszek... Ej ty Paw- 
lukow. Tyś się powinien nazywać mie 
Pawlukow a -..- 

Inspekter chciał powiedzieć coś bard © 
zabawnego, takiego coby była szyde;* 
stwem n4 zachowanie się Pawlukowa — 
pomimo tego zakoficzył bardzo niecieka- 
wie: 

— a Nołotą 

Zaraz polem staf się bardzo poważny 
i przeszadł na wysoce urzędowy temat. 

— Ja mam tataj na ciebie oskarżenie, 
żęś urządził pogrom u dzierżawcy dworu, 
synowi jego urwał ucho, pobił sołivsa, 
straznikowi wybił zewy. Prawda to? 

Czarny chłop spojrzał z ukosa na in- 
spektora potem zahuczał: 

— Prawda. 

— Widział to kto — załamał rete in- 
spektor jeszcze się do wszystkiego przy- 
zł njESZ. 

— (w ci rrobił najemca? 

Lałop zerknął na inspekiora i mówi: 

— Bije ciągłe dzierżawców. 

— A dlaczego Ich bijesz? 

— Bo nic sobie nie robia z urzędników. 
Dlatego ich biję. 

— Hm...— nwuknaj inspektor. — Alte 
przecież nie masz żadnego prawa do tego! 

— Jak to sie, — odburznał ehlop. — 
Vewiedziałem mu: poczekaj pan guherna- 
tur was wszystkich powywięsza, z on nii 
na io — najemca — odpowiada: co dla 
mnie twój gubernator, ja go kupię z: 
trzy rubie. % 

— Możliwe to, że tak powiedział? 

— Słowo w słowo fak! Poczekaj po- 
władam uo niego. miech się tylko pan 
inspektor dowie o twoich słowach. A on 
mi na to śiniejąc się powiada: j-źeli 
wasz gułurnator wart jest trzy ruble — 
to inspektera kupię za $0 kopiejek. A —a, 
a więc tj tak powiadam — no 1... 

Chwostow  micoczekiwanie wybuchnął 
śmięchem p 

— |] tyś wtedy... 

— Zuvelnie tak szmo jakby pan był 


synowi.. ucho!2 


przy tym. Kiedy obraził mego policyjne- 
go inspektora, to mam mu chyba prawo 
Mam zu- 


ucho oberwać, albe nie mam! 


pełne! 


— Cha — cha! Afe fy 


tts przedziw- 


ny człówieczek, Faka bezp nia dusza. 


Ale tutaj piszą jeszcze, że zaemołowałeś 


całe mieszkanie, A następnie dlaczego m 


derzyłeś w plowg, pokrywą, żonę Zełe 
mana? 

— No, be wielmożny panie ona się źle 
wyraziła e waszej żonie. Niby o jej cnocie, 

— A — a.. to co innego. O to się 
jeszcze rspyłamy Żony najemcy. Ale po 
diabła człowieku pobłłeś sołtysa i strażni* 
kowi wyt ukłes zęby... ha dlaczego? 

— A be to tyło tak. 
śmie jcie mie zabierać, stawałem w obro- 
nie pana policy jaego inspektora, ale on 
mi na fa: a co ty myślisz że ten twój 
inspektor + jakie: wielkie zwierzę? Tak 
powiedzieli —- 


Powiadzm: nie 


zwierzę! Pociemwniało mi w 


oczach. Tak mówić a, przełożonych?!! 
Rozbiegiem się i.. 
— Cha — cha! — cha — cha! "ak wie 


dzę — to ly nie jesteś głupi... masz zasi- 
dy, Ja już twoją rzecz załatwię,, A teraz 


możesz już iść. $ 
— Poczekaj! Poczekaj! Pijesz ty wód- 
kę, Pawiukow —? ł 


Chwestow pogmełał chwilę w kieszeni; 
a potem wyciągnął 50 kopiejek. 

— Masz tiftaj... łdź i napij sie. 

— Dziękuję wami, panie.. Ale gdyby 
wielmożny pan miał jakieś stare, niepo- 
trzebne buty... be meje już się nie dają 
nosić. 

łaspekior wyszedł, a 
z parz butów w ręce. 


pe chwili wrócił 


wem stang? niewielki 
(czym karku mężczyzna, 


(©. d. na str. ł6.) 


| z 
G1 


Fuj — nudysta. 


„BZaloł 


Jim! Wracajmy, zapom. 
nieliśmy zabrać szybowca” 


Znawcą Sztuki 


rawaan 
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ZŁOCZYNCY 


(Dosonczęnie zt str, 15) 


w |jockejskiej, polłurganej czapce na gło- 


w Wiicząc słuchał. A 


— 0 wasze socjalne pochodzenie pytać 
Si ie potrzebuję: dynamit, nitroglicery= 


na, Z niki. Potem zmienił ton, spoj- 


rze w twarz nieznajomega i słodko już 
e pomocnikow? 


ipówiedział cicha nieznajo- 


+ 


Tak sobie I myslałem. Bè- 


umi pejechać do miasta. Cóż 


— Przecież ja jestem pruwie w mieś- 
cie 

— lo dón-=ra zobaczymy» Gdzie to 
wa inr tutaj przywiał? 

= Wiadelsca to była robata, kiedy już 
mioo prawde vawiedzieć. 

— Piubelska, Szutańska — teraz to 
ci * wszystko na diabla spędzić 

— Mo aie przecież nie popełniłem Ża- 
dresv n erstwa, chciałem tylka . « 1 « 
nasr zy 

— Faf, nastraszyć — pod nogi czło- 
wiex'wi rzucić, aby się trochę zląkł, i 


dostał atatu sercan Cha — cha. To 
ieświadomości i 


No. dlar 


prze tapil z 


wszy- 


z miłości 


źniemu! 


ego milczycie? 
nogi na Norg, 
a polem powiedział: 


— Byłem pijany 

=—C—=—0—0—0! 

— Bylem pijany, a oni... za ta. Siano... 
dawali tylka 30 kopiejek. Jak to możliwe? 


— jakie siano? Co wy wygadujecie? 
— No (ak! . . - Prawdę mówię. A pos 


tem im powiedziaiem.. Wy banda prze- 


kięta tylko was bić, I złapałem go za łeb... 


— Poczekaj, poczekaj, nie rozumiem 


tego. Komu to powiedziałeś? 


— Dzierżawcy Zelimanowi, 

— A co było z bombą? 

— Z bombą nic nie było. 

— Jakże ta, a skąd ws bombę? 
wiele 


— Ja jej w ogóle nie miałem, 


możny panie. Poco? 


Inspektor zbaraniał. 


— Kta ty jeste$ właściwie? 
— Ju, 


tylko 


— Co się zaczęła? 


sprzedawałem siano. Oni dawali 
30 kopiejek... | tak się zaczęło. 


— Kto tam wie ca się dzieje z pijanym 
człowiekiem. 

— Ty jakieś duby 
smalone. Głupca z siebie robisz. 


mi tu opowiadasz 


— Bo i jestem głupcem. Rozumny czło- 
wiek nie będzie urywał ludziom uszu. Z 
pijaństwa ręka mme Świerzbiła. I tak mu 
jedna... 

Chwostaw przypadł do nieznajomego i 
hwycił go za kark. 

— Ty.. ty.. 


nazywasz?!! 


coś ty powiedzial? Jak się 


— Jak się nazywam? Misza Pawlu- 
kow. 

inspektor odtrącił od siebie osłupiałego 
Miszkę i wypadł na korytarz. 


— Uciekli! Puściliście złoczyńcę! Sam 


pozwoliłem mu odejść! 7 
- Pozostawiony samotnie Pawlukow, skie- 
rował wzrok na portret cara, w złotych 
ramach, i mamratał da siebie: 

— Tak to na tym świecie... Nie napi- 
jesz się — to cały żywot nic nie wart, 
a popijesz odrobinkę — od razu ci raź= 
niej: temu ucho urwiesz, temu dasz w zę- 
by.. Jak człowiek ma taki charakter jak 
ty, Pawiukow, to mu niezadługo i tych 
uszu zamałe będzie 


(Przełożył J.. K.). 
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